HARCERS GAZETA NASTOLATKOW 


Masz szansę wyjechać , 
w czasie wakacji 
na oboz pionierski 
do Związku PEZCE CZ 


WEŹ UD 
„LIST 0 OJCZYZNY 


r , » rę 
|| 


Hasło tegorocznego konkursu znajomości ję- 
zyka rosyjskiego wzięło się stąd, że udzial w nim 
polega na napisaniu po rosyjsku (i wysłaniu na 
adres naszej redakcji najpóżniej do 5 kwietnia!) 
listu do radzieckich pionierów zawierającego wia- 
domości o tych miejscowościach leżących w Pol- 
sce, w których przed laty mieszkał W. I. Lenin 
Konkurs ogłosiliśmy w 35 numerze „Świata Mło- 
dych” w dniu 22 marca br. informując jednocześ- 
nie, że autorzy 25 listów uznanych przez specjal- 
nie powołane jury konkursowe za najciekawsze 
i najlepiej napisane po rosyjsku zaproszeni zosta- 
ną do udziału w finale konkursowym, który odbę- 
dzie się pod koniec maja br. w Warszawie. Na 
zwycięzców czekają atrakcyjne nagrody, wśród 
nich =wyjazdy na wakacyjne obozy pionierskie do 
Związku Radzieckiego. 

Wysyłając list zaznaczcie na kopercie hasło 
konkursu — LIST DO OJCZYZNYW. I. LENINA. Nie 
zapomnijcie podać swojego imienia i nazwiska, 
dokladnego adresu wraz z kodem pocztowym, 
wieku oraz klasy, do której chodzicie. Konkurs 
jest. przeznaczony wyłącznie dla uczniów szkół 


-— — podstawowych. 


ÓSMOKLASISTO, 
ZADZWOŃ 
DO NAS 


TEL. 53-77-33, 
53-94-57, 53-94-23 
(Katowice) 


Tym razem na Wasze telefony czekają specja- 
liści w Katowicach. Oni właśnie poinformują 
Was o warunkach przyjęć do szkół górniczych, 
o możliwościach zatrudnienia. 

Dyżur trwać będzie jak zwykle od 14.30 do 
16.30. Czekamy na pytania! 


ORYGINALNE MAPY SPRZED CZTERECH WIEKÓW NIEZW 
wzbogaciły zbiory 


W łódzkim Muzeum Archeologicznym i Etnograficznym otwarto Dział Widowisk Lalkowych, a w nim pierwszą wystawę 
teatralnych i filmowych lalek. Do odwiedzenia tego iście bajkowego świata zapraszamy na str. 3. Na zdjęciu: Księżna Pani 
z „Rozbójnika Rumcajsa” 


Fot. T. Kłosowski 


krakowskiego Muzeum Narodowego 


Muzeum Narodowe w Krakowie otrzymało cenną kolekcję kartograficzną 
Emeryka Hutten-Czapskiego, która została: zakupiona przez Polskę od jego 
spadkobierców. 

Zbiór ten, kompletowany przez ' lat obejmuje blisko 700 dawnych map 
Polski, pochodzących z końca XV i XVI wieku oraz z wieków XVII i XVIII. 
Q jego wartości świadczy jednak nie tylko ilość, ale i jakość oraz unikalność 
niektórych map. 

W kolekcji znajdują się Rowech m.in. cenne mapy Ptolemeusza, wydane w XV 
wieku, należąca do rzadkości mapa z 1553 roku G. Lily'ego i M. Trameziniego. 
Do unikatów należy też egzemplarz mapy Księstwa Oświęcimskiego i Zatorskie- 
go, opracowany przez S$: Porębskiego z 1563 oraz mapa G.de Jode z portretem 
króla Stefana Batorego wydana w 1576 roku. 

Mapy, które obejmują zarówno terytorium całej Polski w granicach historycz- 
nych, jak i poszczególne regiony: Śląsk, Pomorze, Ks. Poznańskie i inne, plany 
miast oraz plany batalistyczne, wykonane są różnymi technikami — od drzewory- 
tów, miedziorytów, stalorytów po odbitki litograficzne. Często posiadają też 
niezwykle piękne, bogato zdobione kartusze nierzadko ręcznie, kolorowaną 
powierzchnię. ę 

Kolekcja poloników kartograficznych Emeryka Hutten-Czapskiego uzupełni 
więc w znaczny sposób zbiory Muzeum Narodowego w Krakowie, które posiada 
obecnie ponad 6000 cennych zabytków kartografii. 

Na zdjęciu unikalny egzemplarz mapy z portretem Stefana Batorego z 1576 r 


Fot. CAF 


ZSRR (PAP). Na progu niewielkiego domku 
przy ulicy Braszko w Kownie przybywających 
z wizytą gości wita... lew. Dziesięciomiesięcz- 
na lwica Lina mieszka tam wraz ze swą opie- 
kunką, lekarzem - weterynarzem ogrodu zoo- 

* logicznego w Kownie — Andoną Poudzunie- 
ne. Maleńkie Iwiątko zachorowało na zapale- 
nie płuc dwa dni po urodzeniu i Andona 
Poudzuniene wzięła je do domu. Dzięki tro- 
skliwej i fachowej opiece młoda lwica odzy- 
skała zdrowie i wyrosła na dorodną przedsta- 
wicielkę swego gatunku. Opiekunka lwicy 
twierdzi, że nie było z nią większych kłopo- 
tów, choć wymagała opieki nie mniej troskli- 
wej jak małe dziecko 

W mieszkaniu lekarki z Kowna nie po raz 
pierwszy pojawił się egzotyczny i niecodzien- 
ny gość. Wychował się tu lew „Prinz”, który 
jest dziś ozdobą ogrodu zoologicznego i za- 
wsze z radością wita swą byłą opiekunkę, 
mieszkały tu też dwa małe tygrysy. Andona 
Poudzuniene już 35 lat pracuje w ogrodzie 
zoologicznym w Kownie, a rodzina i sąsiedzi 
przyzwyczaili się do obecności w jej mieszka- 
niu niezwykłych domowników. (kż) 


A BOCH GA winOOW wTo Twe wontp 
Le LIWĄAE EŚT UNE FENETRE SUĄ LE MONDE! 
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2 KWIETNIA MIĘDZYNARODOWYM DNIEM KSIĄŻKI 


KSIĄŻKA 
oknem na świat 


Międzynarodowa organizacja popierająca rozwój literatury i wydaw 
nictw dla dzieci IBBY (Internalion 
dzień urodzin znanego w Świecie autora baśni Han 
wym Dniem Książki 


żoard on Books for 


na ogłosiła Międzynar 
narodowa IBBY obejmt 
rocznicę urodzin du 
Książki patronat przyjęła sekcja polska, czyli Polski Komit 
Książki dla Dzieci, któremu przewodnicz 1 
wski. Z okazji iegorocznego święta książki polska 


patronat nad tym świętem 


ego pisarza, nad Międzynaroć 


wała specjalny plakat (patrz foto) i rozesłała go 
w różnych krajach. Wojciech Żukrows 


świata w uroczystym apelu wydrukowan: 


do szerokiego otwarcia okna na Świat, tzn. do czytelnictwa książek, któr 


jednoczą ludzi 
Kilka tysięcy plakatów i apel na międz 
wydrukowała Krajowa Agencja Wydav 
imprez, wystaw, wydawnictw. Wię 
z książką, ale i z rocznicą urodzin v 
Książki Dziecięcej w Warszawie przygotowuje 
Andersena, Krakowski Teatr Baśni wystawi 


szość z nich 


Księgarnia przygotowuje nowe wydanie baśni tego r 
rodowym Dniu Książki będzie pisała prasa, mówi si 
O Andersenie czyt. na str. 5 


Ciekawa Inicjatywa 
tarnowskiego Muzeum 


Konkurs kolekcji 


I TY MOŻESZ 
„WYSTAPIĆ” W MUZEUM 


TARNÓW (HSI). Różne bywają pasje zbieraczy 
breloczki, pocztówki, motyle, zegary, numizmaty 
modele, plakaty, samowary, rodzinne pamiątki. Zbiera się jeszcze inne 
rzeczy, które trudno sobie nawet wyobrazić. 


aturowe 


Stąd też zrodził się wśród pracowników Muzeum Okręgowego w Tarno- 
wie pomysł na konkurs i wystawę najbardziej oryginalnych, najciekawszych 
kolekcji 

Wszystkie kolekcje: duże i małe, bardzo poważne i bardzo niepoważne, 
dorosłe i młodzieżowe, potraktowane będą przez sekretariat konkursu 
z jednakową powagą. Zderzenie na wystawie rozmaitych pasji i zaintereso- 
wań da z pewnością fascynujący obraz obszaru wyobraźni naszych współ: 
rodaków 

Jeżeli więc jesteś hobbistą-zbieraczem masz szansę „wystąpić” w Mu- 
zeum. Zgłoś swój zbiór do końca 1980 r. na adres: 

Sekretariat Konkursu w Muzeum Okręgowym 
Tarnów 
Rynek 21 

Kolekcje oglądać będą fachowcy z Muzeum oraz zaproszeni specjaliści 
i znawcy. Ogłoszenie wyników nastąpi na początku 1981 r. 

Wystawa zbiorów z pełnym i bogatym katalogiem zostanie zorganizowa- 
na w Ill kwartale 1981 r. Wystawa ta, za zgodą kolekcjonerów, zostanie 
przeniesiona do niektórych innych muzeów w kraju. Najlepsze kolekcje 
zostaną nagrodzone. 

Muzeum Okręgowe w Tarnowie oczekuje na propozycje. (ew) 


Slionenckaa 
NnNPABNA 


ma już 
55 lat 


„O szóstej rano wpadł do domu Misza z podkrą- 
'żonymi ze zmęczenia oczyma. Rzucił na stół płach- 
tę papieru pachnącego świeżą jeszcze drukarską 
farbą i poderwał na nogi całą rodzinę oraz wszyst- 
kich sąsiadów. Mnie — dziesięcioletniej wówczas 
pionierce — przypadło w udziale zostać pierwszym 
czytelnikiem „Pionierskiej Prawdy”. Misza otrzy- 
mał tego dnia wiele telegramów — od Nadieżdy 
Krupskiej, Mikołaja Podwojskiego, Klary Zetkin...” 

Tak wspomina narodziny „Pionierskiej Prawdy” 
młodsza siostra jej pierwszego redaktora, Michała 
Strjemiakowa. A działo się to 6 marca 1925 roku. 
Nakład tego pierwszego numeru wynosił 20 tys. 
egzemplarzy. Na pierwszej jego stronie pozdrowie- 
nia młodym czytelnikom przekazała siostra Wło- 
dzimierza Lenina, Maria Uljanowa. 

W 1327 roku „Pionierska Prawda” zainicjowała 
swą pierwszą organizatorską akcję: wezwała pio- 
nierów do zaopiekowania się bezdomnymi dzieć- 
mi. W dwa lata później gazeta apelowała: „Mamy 
w kraju 89 mln analfabetów. Podejmujcie się nau- 
czyć ich czytać pisać” !Zwracanie się do pionierów 
z różnymi ważnymi sprawami, którymi żył Kraj 
Rad, stało się od tej pory tradycją. W 1938 roku 
„Pionierska Prawda” popularyzowała zdobywanie 
sprawności obronnych, w latach wojny prowadziła 
zbiórkę funduszy i złomu na zbudowanie kolumny 
czołgów „Moskiewski Pionier”, w latach pięćdzie- 
siątych wzywała do zakładania parków i budowy 
boisk. W 1961 roku pionierzy na apel swej gazety 
zebrali 600 tys. ton złomu na budowę rurociągu 
„Przyjaźń”, a w 1974 roku ze środków zebranych 
przez czytelników otwarto PałacPionierów na Czu- 
kotce.- 


Z łam „Pionierki” - bo tak ją nazywają jej czytel- 
nicy — zwracali się do pionierów najwybitniejsi 
pisarze radzieccy: Włodzimierz Majakowski, Ale- 
ksy Tołstoj, Michał Priszwin, Lew Kassil, Walenty 
Katajew, Stanisław Marszak, Sergiusz Michałkow. 
Jedną z dyskusji z czytelnikami prowadził sam 
Maksym Gorki. Często do redakcji zachodził odzia- 
ny w wojskowy szynel i papachę Arkady Gajdar 
i z przymrużeniem oka rzucał na stół zwinięty 
w rulon rękopis najnowszego opowiadania lub 
powieści. „Przeczytajcież, dobrzy ludzie! - mawiał. 
— Spodoba się? - wydrukujcie, nie? — wrzucicie do 
kosza.” Tak właśnie w latach wojny trafiła na łamy 
gazety powieść „Timur i jego drużyna”, by dać 
początek żywemu do tej pory ruchowi timurow- 
skiemu. 


Dziś nakład gazety sięga 9 milionów egzempla- 
rzy. Obok winiety widnieją trzy ordery: Lenina, 
Czerwonego Sztandaru Pracy i Przyjaźni Narodów. 
Imię „Pionierskiej Prawdy” nosi ulica w Krasnojer- 
sku i jeden z radzieckich statków. Wysokie to 
wyrazy uznania dla gazety. Ale nie mniejszym 
stopniu o tym uznaniu świadczy fakt, że w całym 
Związku Radzieckim spotkać można drużyny ucze- 
stniczące w licznych turniejach sportowych i eks- 
pedycjach krajoznawczych zainicjowanych przez 
„Pionierkę” i... czytelników wyczekujących z nie- 
cierpliwością na kolejny numer swej gazety. 

Bratniej gazecie, „Pionierskiej Prawdzie” życzy- 
my wielu dalszych udanych akcji i ciekawych 
numerów. 


JERZY MAJKA 
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ŚLIZGIEM PRZEZ 
TRZY ŻYWIOŁY 


informacja: po jeziorze lata coś 

bardzo szybko, ni to łódź, ni to 
mały samolot, huk, błyski, języki 
ognia z rur wydechowych. Potem uci- 
chło, straszydło zniknęło, jakby je wo- 
da pochłonęła. W lutym co bardziej 
zorientowani” twierdzili, że nowy 
wynalazek  Ostródzkich Zakładów 
Okrętowych okazał się po prostu nie- 
wypałem i próby przerwano celowo. 
Ponoć spalił się silnik, zrobiły dziury 
w kadłubie, odpadły skrzydła — 
i wogóle... W marcu ustaliliśmy skład 
tej mieszanki prawdy i nieprawdy. 
Wnioski nader przyjemne: wyprodu- 
kowaliśmy pierwszy na świecie pojazd 
wodno-powietrzno-naziemny. Nazwy 
rodzimej jeszcze brak. 


Łódź z puszki 


Przed sześcioma laty pojęcie ,,żywi- 
ce poliestrowe” znaczyło w Ostródzie 
tyle co nic, albo bardzo mało. Ow- 
szem, łodzie z takich żywic powstawa- 
ły już w kraju, pływały po jeziorach 
i spisywały się znakomicie. Tutaj cią- 
gle jeszcze królowało drewno - drew- 
niane były łodzie żaglowe, drewniane 
motorówki. A podstawowym narzę- 
dziem przygotowującym surowiec do 
dalszej obróbki piła mechaniczna. 
Współczesne ostródzkie łodzie rodzą 
się w wyniku zmieszania zawartości 
kilku puszek — wydział przygotowania 
surowców chemicznych jest sercem te- 
go zakładu i na dobrą sprawę od niego 
zależy, czy będzie woda pod pokła- 
dem, czy nie. 


P: roku temu z Ostródy przyszła 


Przepis na słodkowodny okręt teo- 
retycznie jest bardzo prosty: po wlaniu 
do formy, stanowiącej na przykład gór- 
ną połowę kadłuba, warstwy rozdziela- 
jącej wnętrze formy wykłada się kilko- 
ma warstwami mat z włókna szklane- 
go, nasączonego żywicą. Po kilku go- 
dzinach, gdy żywica ostatecznie stwar- 
dnieje, warstwa rozdzielająca pozwoli 
na rozłączenie formy z tym, co tkwi 
w niej jak w skorupie. Identycznie 
powstaje dolna połówka łodzi. Po skle- 
jeniu obu części i wykończeniu całości 
otrzymuje się wodny pojazd nie: 
łej urody. Lekki, trwały, praktycznie 
niezniszczalny, bajecznie kolorowy 
i gładki jak szyba... 

Problemy z owym przepisem są 
dwa. Po pierwsze trzeba mieć formę. 
Po drugie - odpowiednie surowce i wa- 
runki do ich obróbki. 


Ślizgacz 
czy samolot? 


Twórcy pojazdów wszelkiego typu 
mieli jedną wspólną cechę: swoisty 
sposób rozumowania, Konstruktorzy 
samochodów, zbudowanych w istocie 
do poruszania się na lądzie, marzyli 
o tym, by mogły one i pływać. Powsta- 
ły samochody — amfibie. Twórcom ło- 
dzi też chodziły po głowie pomysły 
wyprowadzenia swych produktów 
w inny żywioł — na ląd. Z tym, niestety, 
było trudniej. Tak naprawdę nie ist- 
niały do tej pory łodzie równie dobrze 
pływające, jak poruszające się np. po 
piasku. Problem rozwiązał teoretycz- 


nie niemiecki inżynier lotniczy - Giint 
her Jórg. Praktycznie — Ostródzkie 
Zakłady Okrętowe. Poliestrowy bolid 
w czasie-prób osiągał na wodzie pręd. 
kość 80 kilometrów na godzinę. Po 
dobraniu odpowiedniego silnika prze- 
kroczył 120 km/godz. 

Łódź nazwana mianem Jórg III zbu- 
dowana jest na bazie jednostki pływa- 
jącej. 1ll-metrowy kadłub posiada 
opływową kabinę typu lotniczego. 
W środku znajdują się miejsca dla 6 
osób. Tylna część kabiny, przypomi- 
nająca ogon krótkiej, krępej ryby mieś- 
ci silnik napędzający śmigło samoloto- 
we, pchające kadłub do przodu. Za 
śmigłem statecznik, umożliwiający 
hylanie skręty w lewo lub 
j mnica niezwykłych pręd- 
kości kryje się w czterech krótkich 
skrzydłach, umocowanych mniej wię- 
cej na linii wodnej kadłuba. Każda ich 
para połączona jest dodatkowo szero- 
ką, pionową listwą. 

W początkowej fazie ruchu skrzydła 


zachowują się jak narty wodne. W mia- 
rę nabierania prędkości, gdy łódź po: 
rusza się jak Ślizgacz, tracą w ogóle 
kontakt z wodą. Działają już jak skrzy 
dła samolotu — zapewniają całej kon- 
strukcji odpowiednią siłę nośną, dźwi. 
gającą ją do góry. W ostatniej fazie 
rozpędzania Jórg III nie jest w ogóle 
zanurzony w wodzie! Unosi się nad jej 
powierzchnią na wysokości od 40 cen 
tymetrów do 1 metra i może pokony- 
wać takie przeszkody, jak trzciny czy 
płycizny. A nawet poruszać się nad 
lądem. Warunkiem bezpieczeństwa 
jest zachowanie odpowiedniej pręd- 
kości obrotowej śmigła — lądowanie 
bowiem może nastąpić ponownie tylko 
na wodzie. 


Najpierw z drewna 


Dyrektor Edward Mindak twierdzi, 
że jego firma do kontaktów z partnera- 
mi zagranicznymi przyzwyczajona jest 
od dawna. Łodzie żaglowe i motorowe 
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m 4" portowy Ostródzkich 7akl, 


dów Okrętowych: Jórg III ma w tym 
momencie zaledwie 30 centymetrów 
zanurzenia 


zAworzyw sztucznych eksportowa 
na najbardziej wymagające rynk. 

lowe = cieszą się lam znakomitą o; 
Ostatnim takim rynkowym przebe 
jest wieloosobowy, kabinowy 


„kHela”, Tak cz 


pomysł zbudowania lodzi latając, 


motorowy 


wydal się w Ostródzie czystą ur 

Postanowiono wszystkie częś Jo 
III wykonać taką samą metodą 
pozostale lodzie: w lormie. Skąd jed 
nak forma? — Normalnie, zrobie 


odpowiada pan Mindak 


Powstał więc najpierw model poja 


du naturalnej wielkości z... drewna 
Zbudowany tradycyjną - techniką 
szkutniczą, z cieniutkich, precyzyjnie 
dopasowanych do siebie listewek. Na 


ię konstrukcję nakładano na 
płaty tworzywa ściśle przyleg, 
do drewna i nasączano żywicami sy 
ycznymi. Powstawały skorupy, któr 
»o wyszlifowaniu, idealnym wygładze 
niu wnętrza mogły juź służyć jak 
forma 


Budowa prototypu latającej lod 
trwała blisko rok. Obawiano 
chę, czy wszystko będzie dobrz 
nie nie pęknie, nie rozleci się w pr 
bach. Po zamontowaniu silnika 
niestety grymasił, stąd późni 
wieści o błyskach i hukach — lód 
gładko weszła w ślizg, podniosła się 
jeszcze wyżej i 
konstruktora, 
i montażowe 


się 


poleciała. Obliczenia 
prace  wykonawcz. 


— wszystko sprawdził 


Prototyp latającej łodzi zniknął z 
tródzkich jezior tuż przed ostatnią z 
mą. Odjechał na międzynarodową w 
stawę szkutniczą do Hamburga. P: 
wielu przeprowadzonych pró! 
lotypu postanowiono niektóre 
menty ulepszyć. Kolejne egzemplar 
już powstają, od maja Zakłady Okręto 
we rozpoczynają na nich serię prół 
nawodnych. Trzymamy dyrektor 
Mindaka za słowo — zostaliśmy na ni 


zaproszeni 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Leszek Świeżyński 


Moment startu — kadłub odrywa się 
od lustra wody, za chwilę wzniesie się 
na wysokość ponad czterdziestu cen- 
tymetrow. W tym momencie łodź 
rozwija prędkość ponad 100 kilome- 
trów na godzinę 
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REPORTAŻ WYSSANY Z PALCA 


Miss Korrektum "80 


Asia Pyś, lat 14, z Nietaktowa została Miss Korektum na rok 1980. 


Należało przeprowadzić rożmowę z koleżanką. Pierwsza wystąpiła kandy- 
— Wprost nie posiadam się z radości — mówi Asia. — Mama też się nie 


pokój sprawiał wrażenie uporządkowanego. Oczywiście nie zostały dopusz- 
czone do dalszych konkurencji, 


W drugich eliminacjach na średnim szczeblu ustawiono na scenie drzwi. 
Miały one prowadzić do mieszkania koleżanki kandydatki na miss. Po 
otwarciu drzwi okazywało się, że jest to mieszkanie kogoś innego. 

— Jak reagowały na to kandydatki? 

- Większość w popłochu natychmiast uciekała, jedna (wyróżniona za 


oryginalność), gdy zauważyła swoją pomyłkę, wskazała palcem na sufit 


wołając: ,,O, mucha!” i dopiero wtedy uciekła. Któraś z dziewcząt po 
otwarciu drzwi zaczęła udawać świadka Jehowy, inna speszona zapytała 


datka z Arszawy. Nakręciła numer i mówiła: 
„Ty, Jadźka, powiedz co z matmy, bo gałę obskoczę. Nie byłam w budzie, 
bo łeb mi pękał... Co, to nie Jadźka, a kto? Pomyłka?! To się pan odłóż, jak 


o klucz do pralni. Przez te eliminacje przebrnęły jedynie kandydatki, które 
przeprosiły i wyjaśniły, że pomyliły drzwi. 
— Podobno najtrudniejsze były finały? 


posiada, i pani wychowawczyni się nie posiada, i babcia się nie posiada... 
- I „Świat Młodych” również się nie posiada, jesteś jego czytelniczką, 


a więc i my przyłożyliśmy się do twojego sukcesu. Opowiedz czytelnikom, rany...” RE lęk. - — Bez wątpienia. Kiedy przyszłyśmy na finał, w drzwiach oczekiwał nas 
jakie były kryteria wyboru Miss Korektum. Oczywiście, że po tej próbie kandydatka z Arszawy odpadła. A otoinny główny juror, bystrym okiem spogląda w dół. Tylko ja jedna miałam 
— Było mnóstwo prób, np. na zachowanie się dziewczyny w miejscu przykład z eliminacji: 


oczyszczone buty i to przeważyło szalę zwycięstwa, zostałam Miss Ko- 
rektum. 

Na zakończenie naszej rozmowy Asia zaprezentowała otrzymaną nagro- 
dę, puchar w kształcie dziewczęcej postaci we wdzięcznym ukłonie z rozbra- 
jającym uśmiechem. 


publicznym i niepublicznym, rozmowa towarzyska, prostowanie Plotek, 
umiejętność nierobienia głupich min, tworzenie kreacji za grosik, urządzanie 
przyjemności nie kosztem rodziców, pisanie powinszowań świątecznych, 
rozsądne wybieranie programu telewizyjnego... 

— Może przypomnisz eliminacje pierwszego szczebla? 

— Bardzo proszę. Było tak. Na scenie ustawiono aparaty telefoniczne. 


Na scenie ustawiono makietę pokoju młodej panienki, w którym był 
niesamowity bałagan, stosy książek, garderoby, urządzeń fonicznych, przed- 
miotów dekoracyjnych, kosmetyków. Należało uporządkować pokój w ciągu 
10 minut. Niektóre z kandydatek upychały rzeczy gdzie się da. Pończochy 
w otwór adapteru, piżamę do wnętrza telewizora, zeszyty za wersalkę, majtki 


pod szafę, tenisówki między żeberka kaloryfera itd. Gotowe były w 3 minuty, ALICJA WSZYSTKOWIEM 


teletoniczne pytania odpo: 

wiadała pani Grażyna Soł: 

tysińska z Woj. Poradni Wy- 
chowawczo-Zawodowoj 


e Chciałbym zdobyć zawód cuklor 
nika. Czy na terenie woj. wrocławskie 
go jest technikum cukiernicze? 


- Nio. Jedyne w kraju Technikum 
Przemysłu Cukiorniczego jest w War 
szawie, na ul. Majdańskiej 30/36. Są 
w nim spocjalizacje: cukiernictwo 
| przetwórstwo zbożłowo. Za to Jost 
w Polsce 19 zasadniczych szkół zawo: 
dowych, które kształcą cukiorników 
Na terenie twojego województwa są 
to: Zasadnicza Szkoła Przemysłu Spo 


żywczego Wrocław, ul Słodowa 10 
| Zasadnicza Szkoła Zawodowa Wroc 

law, PI. Franciazkański 1 Jost toż (rów 
nież jedyne w kraju) Technikum Prze 
mysłu Społywczego w Mrzegu, ul 
Młynarska 156 zo spocjalnością cukior 

nietwa 
pójść doploro po skończeniu szkoły 
zawodowoj 


do togo tochnikum można 


e - Chciałabym zostać kosmoty 
czką albo fryzjorką, Do |akioj szkoły 
powinnam pójść? 


- Zawód kosmotyczki można zdo: 
być dopiero w Policealnym Studium 
Zawodowym w Gdańsku lub w War 
szawio. Jośli chodzi o zawód fryzjora, 
to w kraju jest 17 szkół zawodowych 


kształcących w tym kiorunku. Fryzja 
10m można taż zostać w Inny sposób 
Trzoba akiorować sią do cachu rza 
miosł, by załatwić praktyką w zakla 
dzia tryzjarskim (na ogół jast w nich 
dużo zapotrzebowania na praktykan 
tów) I podjąć nauką w zaaadniczaj 
azkolo wiolozawodowoj 


© - Jnkla zawody mogą zdobyć 
dziewczyny w zasadniczych szkołach 
budowlanych? 


Jośli chodzi o zawodówki, to tyl 
ko spacjalność malarz-sztukator. Za to 
w technikach budowlanych jast wiącoj 
możliwości 


© - Czy do licoów ogólnokształcą 


cych mogą pójść uczniowia z grup 
dyspancoryjnych? 


Do liceów mogą sią dostać 
uczniowie z przaróżnymi achorzenia 
mi dlatago, ża jast to azkoła baz profilu 
zawodowogo, a wiąc nia ma żadnych 
przeciwwskazań zdrowotnych. Jożoli 
achorzania czy wada jaat tak znaczna, 
ża uczoń ma bardzo ograniczony wy 
bór Innych szkół, rodzica powinni 
zgłosić sią znim do poradni wychowa 
wczo:zawodowaj. Tam po konsulta 
cjach I badaniach lekarsko-paycholo 
glcznych specjaliści decydują, czy 
uczań kwalilikuja sią do tzw, orzecza 
nia, Otrzymanio tago orzeczania ma 
charaktor aklorowania do danego typu 


szkoły 


się dzieje z barwnymi, 
[© O często przemyślnie i ku- 

nsztownie wykonanymi 
lałkami, gdy przedstawienie, którego 
były bohaterkami, przestaje w teatrze 
„iść”? Ano, jak dotąd działo się z nimi 
różnie. Część zalegała magazyny, 
część rozdawano przedszkolom, nie- 
które były rozmontowywane i przera- 
biane na inne. W ten sposób zbyt 
często dorobek naszych teatrów lalko- 
wych, mających uznaną pozycję 
w świecie, pozostawał tylko w pamięci 
widzów czy na zdjęciach z przedsta- 
wień, To, co w nim „najcenniejsze — 
lalkowe wcielenie postaci literackiej — 


dematerializowało się, przepadało. 

Postanowiło temu przeciwdziałać 
Muzeum Archeologiczne i Etnografi- 
czne w Łodzi, organizując — o czym 
niedawno pokrótce informowaliśmy — 
Dział Widowisk Lalkowych. Odwiedzi- 
liśmy w przededniu otwarcia pierwszą 
wystawę, zorganizowaną w tym dzia- 
le, pt. „Od Turonia do Colargola”. 


Pierwsza jej część — to rekwizyty 
z widowisk ludowych. Piszę „rekwizy- 
ty”, bo nie tylko o lalki tutaj chodzi. 
Oglądamy też maski, postacie zwie- 
rząt itp., które grają wrazz aktorami na 
scenie zwykłego teatru. Nie jest przy- 


padkowe zestawienie ich z lalkami. 
Właśnie w tej części wystawy dobrze 
widać, ile ma wspólnego np. maska 
z lalką, i że często ta druga od tej 
pierwszej się wywodzi. 


Druga część wystawy — to dorobęk 
łódzkich teatrów lalkowych „Arlekin” 
i „Pinokio”, a wreszcie — cały bogaty 
i urozmaicony zbiór lalek filmowych 
„Semafora” — Studia Małych Form 
Filmowych. W ten oto sposób zaczy- 
namy zwiedzanie od twórczości artys- 
tów ludowych, a kończymy na profes- 
jonalistach współczesnego filmu. 
A cały czas przewija się wspólny wą- 7 


1. W teatrach lalkowych wystawia się 
wiele znanych dzieł literackich. Oto 
postać z ,„Balladyny” 


2. A to postać z „„Faraona” 


3. Mechaniczny teatrzyk lalkowy Julia- 
na Brzozowskiego, ludowego rzeźbia- 
rza zlowickiego. Jest to zarazem jedna 
z jego pierwszych prac rzeźbiarskich 
pochodzących z 1958 r. 


4. Wystawie towarzyszą powtarzane co 
jakiś pokazy przedstawienia 
„Konik garbusek”. Na zdjęciu rekwi- 


czas 


zyty z tego przedstawienia 


tek — folklor, który i dziś jest stale 
obecny w teatrze i filmie lalkowym 

Zatem — nie należy sądzić, że jedy- 
nym celem łódzkiego muzeum jest 
ratowanie rekwizytów przed zapom 
nieniem i zagładą. Zebrano tu w kilku 
niewielkich salach po prostu bardzo 
dużą wiedzę o tym, co nam pokazywa- 
ły i pokazują przedstawienia lalkowe. 
Wiedzę, która wciąż jest bardzo mało 
spopularyzowana 


Tekst i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


omieszczenie” - bo trudno 
Po inaczej nazwać — znajduje 
[24 się nń 


obok windy 
try na cztary, cie! 


wieżowcach, 
kamienicy z po: 
kich już ni 
prawdziwa 


- A ile tam 
jamnie 
Wieżow 


— Nię to co tu. 
ingi jak trzeba, 
ewnianych, 

rniną garaży nie ma 

ić?! Po trawni- 

kach biegać strzelanki 
też nie było gdzie sią bawić, Zorro taż 
tu nie miał r. et w dwa 
ognie nie był: ać. Taki nas 
los spotkał. brakowało 
nam tych rz ardziej jed- 
nak brakow. przywódcy podwór- 
kowego, któ! naczał nam, sza- 
rym podwór! rawa i obo- 
wiązki. Tych obowi było oczy- 
wiście znacznie więcej niż praw, be 
pilnie musieli$j 
jemnic, żeby 
dowiedział si 
wszadł bez uzg 
nice. Pamiętam, ja 
17 wdarli się kied 
było i... wyw 
nę śniegową 


za tym tak ustał szef. 
ć. eż to 
razy po kuks. marzyłem 
„ty, stary, pójdziesz emeryturę, 
a ja tu będę d dził; wtedy ode- 
gram się za o? | nic. Nie 
zostałem sze! fkowym, ani 
też szefem na: bo nie jes- 
tem w fotog najlepszy. 


Trudno. 
iedy u chłopcy za- 
K miesza im. A. Mic- 
kiewicza w Lublinie, nie było je- 
szcze tak żle, mówią. Były wąwozy, 
sady, zapomniane stare chałupy. Mo- 
gli się jeszcze zabawiać w wojowni- 
ków indiańskich, w Thierry śmiałków, 
z uśmiechem i jakby 


waliśmy zwiad 
teren i zwyczaje go 

liśmy zn 

wiedzieć ki 

Kiedy zasz! się 

sami trenowajiśmy, a raczej szef nas 
trenował: sprawdzał nasze możli- 
wości w bieg. ichym skradaniu 
się i tak w ogóle. Ś 
gospodarz nas gonił, a uparty był przy 
tym okrutnie 

winy, które 

tarz. My prze 


organizo- 
ustalano 


, najmłodszy z całej 
czwórki. Wyciąga z szuflady stertę 
zdjęć. — Tu j: indiański: i 


bo zabrakło nawet wąwozów, a my 
zostaliśmy uczniami liceum ogólno- 
kształcącego i tak jak mama powie- 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


CIĄG DALSZY ZE STR 3 


działa, przyszedł czas, by spoważnieć 
Wtedy postanowiliśmy założyć kwar 


aczynali n 
gratowanie 


totograto 


dziwota. Zostaliśmy 
ja całe dwa miesiące 


czwórkę do now: 
li prosić dyrekta 


Jaciek-Bystre 
to pomiesz- 


w łeb. Nawet nie ma mowy, nie dosta- 
niecie tego pomieszczenia. Pewnie to 
wasze fotografowanie to wielka lipa 
i płaszczyk ochronny dla innych rze- 
czy (tu znaczące kiwnięcie głową). 
Już my wi , co tam będzie. Disco, 


iwa ciemnia 

to było najważniejsze. 
ly o tym rodzi- 
„szczęście” 
jeszcze tylko tam 
awdę to cie- 
głowy i że 
spodarstwa 


— osiągnięty. 
Kiedy powi 
com, skwitowali 
stwierdzeni 

was nie b 

szyli się, ż 


reszta dom 


chłopcy mają to 
pędzają pra- 
popołudnia. 

są już całkiem — 


już byty, kol 
ją nadzieję, 


się robić tro- 


— Dla nas to byłaby taka 
mała, ale przychodzą tu także i o kilka 
lat młodsi koledzy, więc jak odmówić. 
Nie wypada i szkoda. Lepiej niech juź 
tu coś robią, zamiast chodzić na sza- 
ber do ogródków działkowych — śmie- 
je się Maciek. 
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ław — Krzyki. Natomiast Zespół Szkół 
Ogólnokształcących nr 6 to jedno 
z tych wielu miejsc, gdzie można zoba. 
czyć harcerzy z tego szczepu podczas 


pracy 


Na szkolnych korytarzach, gdzie 
znajdują się tablice ogłoszeń — zawsze 
są najświeższe informacje o tym kie 
dy, gdzie i co zrobiono pożytecznego 
Często jest to informacja fotograficz 
na, obok umieszczono plan zbiórek 
Dzień, godzina, numer sali. Prosto 
przejrzyste dla wszystkich, komunika 
tywne, a jak rzadko spotykane w in 


nych szkołach 


W ZSO nr6 zuchami i hąrcerzami ze 
szkoły podstawowej opiekują się ich 


rzą się kadry dla drużyn w 
ku”. Najważniejsze, że przy przejściu 
zo szkoły podstawowej dó średniej 
nikt nie gubi się. Można też wielo 


ogólnia 


spraw kontynuować, przenosić 


z „podstawówki” do szkoły średniej 
Akcje i imprezy dla dzieci z domów 
dziecka to już tradycyjna działalność 
druhów z ZSO nr 6. Wycieczki, biwa 
ki, wzajemne odwiedziny to tylko parę 
punktów z bogatego planu ich działań 
Świetne wyniki i widoczno ofokty dają 
organizowane w obu szkołach, ligi 
klas. Jest to międzyklasowe współza 
wodnictwo w wiolu dziedzinach. Nau 
ka, sport, prace społeczno, zbiórka su 
rowców wtórnych. W wyniku realiza 
cji zadań turniejowych zrobiono kawa 


łek dobrej roboty 


całej szkolnej 
okazję pisza sią specjalnie toksty i mu 
ryką Jeżeli fostiwal.. to muszą być 


przeciał nowości 


W czasie cotygodniowych apeli 
szkolnych na żywo informuje się szko 
łę o działalności harcerzy. Na każdej 
Radzie Szczepu obecni są przedstawi 


ciolo dyrokcji szkoły 


Ich najbliższa plany to zorganizowa 
nia Izby Pamięci Narodowej. Jej uro 
czysto otwarcia nastąpi w maju br 


i połączone będzie z wręczeniem 


szczopowi sztandaru oraz obradam 
sesji naukowej poświęconej 35 roczni 
cy wyzwolenia Wrocławia. Roforaty. 
które będą wygłoszone podczas sesji 


przygotowują sami uczniowio 


obóz żeglarski. W szczepie powstania 
wiąc drużyna wodna; kolejna drużyna 
spacjalnościowa. Poza tym bądą obo 
zy wędrowne po całym kraju, biwak 
dla dzieci z miast, opieka nad najmłod 
szymi mieszkańcami wsi. Centrum 
Harcarskiaj Akcji Letniej będzie w ich 
stałej bazie obozowej w Krzeczkowie 
pięknie  połołonaj miejscowości 
w województwie jeleniogórskim 

Ale to są plany. A torażniejszość? Na 
co dzień fajnie spądzany czas, ciekawe 


mprazy, rajdy, wycieczki, biwaki, kor 


ołecz 


A to 


kursy, widoczne ofekty prac 


nych. Nikt nie narzeka na nudą 


est najważniejsza! 


KRZYSZTOF ŻAK 


Dziewczyna 


Tego dnia pierwsi do szkoły 
przyszli chłopcy. Do nich nale 
żały ostatnie przygotowania 
O dziewiątej zaczęły schodzić 
się dziewczęta. Śliczne, od- 
świętne. To pierwszy Dzień 
Kobiet obchodzony w nowej 
szkole nr 305 na Ursynowie 
w Warszawie 


Tego właśnie dnia chłopcy 
zadecydowali, że czas wybrać 
„dziewczynę na medal”. Miała 
ona sprostać przeróżnym za- 
daniom. Do konkurencji przy- 
stąpiło kilkanaście dziewcząt, 


ma T 


na medal 


aby walczyć 
tytuł. Każda 
po jednej reprezontantce 
no nauczycielskie miało 
nież swą przedstawicielką 


o ton zaszczytny 
klasa wystawiła 
Gro 
rów 


| tak zaczęły się rozgrywki 
Trzeba było błyskawicznie ob 
rać jabłko, przyszyć guzik, po 
skakać przez skakanką itp. Os 
tatecznie wybrano tę najlepszą 
na medal, wszystkie pozostałe 


” otrzymały słodkie nagrody po 


cieszenia 


(ach) 


Fot. J. Łopuszyński 


babo 
placek” 


Nieodkączną <zę4« ą zh 
rym wiedzą w którz 
miesięcy *pe rw 


hody i 


wać do «mutneg emat 


hwila niepewności, mome 
nua zyżłby zwykle lekcye 
pierwszy wykład mija bez zak 


sięć minut przerwy i... poczy 


ckcji odbsera c nadzy 


pogodzi ccznością nauk 


przychodzi 
Radość 


wana zostaje 


z przerwanej lekch skom 


hóral 


m wrzaskiem. Zw 


szcza, że gość jest niecodzieny 


zakutany w waciak, robocze «px 


winięte kalosze, uzbrojony w 


zentuje sytwetkę żywe 


wyrwacą z wz 
<zawskiej ulicy. W przeciągu kilku chw 
postać zamiatacza ulicy przekszzaka 


w oficjalną, wyelej 


1owanrą fg 


A wszystko za sprawą wieczorowego ubra 


nia przyniesionego w monterskie) torbie 
Tego dnia frak wcale nie jest rylko w 
głupem. 


Po krótkim przemówieniu okaz 


bowiem, że gość został delegowan 
„„Radę Państwa” do wręczenia odznacz 


kilku osobom z klasy. Ur 


puje natychmiast. Prawie połowa wszys 


kich obecnych wywępuje do odzn 


Przyznaje się dwóm najwiękc 


Iskim „Krzyże Powstańc 
mi z ostatnich są , 
„Krzyże Panieńskie” i „Krzyż Pański 
Ten ostatni zostaje wręczony wychowawc 
klasy 

Ostatnim punktem uroczystości byk 
przyznanie jednemu z chłopców ryrułu 
„Honorowej kobiety”. Otrzymał on rów 
nież dyplom i buteleczkę perfum, który 
mi, po wygłoszeniu przemówienia dzięk 
czynnego, spełnia toast (tylko wrajemni 
czeni wiedzą, że to cocaola 

Uwagę wszystkich przyciąga teraz spe 
cjalna loteria dla pań. Nagrody rzeczowe 
jak np 
talony na rozwiązanie trudnego zadania 
przez klasowego geniusza matematyczne 
go, spędzenie jednego dnia w kawce z naj 
przystojniejszym mężczyzną klasowym 
(niski blondyn w okularach) 


zastąpiono innymi wygranymi 


Padając 
plackiem przed paniami klasowymi męż 
czyźni ofiarowali świąteczny placek ozdo 
biony napisem ,,masz babo placek” 
Potem wszyscy składają sobie życzenia. 
Cóż, Dzień Kobiet jest raz tylko w roku to 
też to jedna z tych okazji, kiedy można 
wycałować koleżankę z ławki ze wszyst 


kich sil no or 
MACIEK DYJAS 


w roku 1805 w małym duńskim 
miasteczku Odense, wyrósł na 
ulubionego pisarza mieszkańców Eu- 
ropy, bywał powiernikiem królów. 
Chociaż nigdy nie nauczył się pisać 
bez błędów ortograficznych, zrewolu- 
cjonizował duński język wprowadza- 
jąc doń mnóstwo idiomów. Jego 
utwory podziwiają dziś czytelnicy na 
całym świecie, choć w tłumaczeniach 
często są zbyt wygładzane i ledwie 
przypominają mistrzowski oryginał. 
Kiedy wspomniałem przyjaciołom, że 
piszę artykuł o Andersenie, wszyscy 
reagowali podobnie: „Tak bardzo ko- 
chałam tego pisarza jak dziecko”, 
„Czyż to nie on napisał: „Brzydkie 
kaczątko”, „Nowe szaty króla”, „Czer- 
wone trzewiczki”, „Dzielny ołowiany 
żołnierz”, „Dziewnczynka z zapałka- 
mi”, „Księżniczka na grochu”, „Królo- 
wa śniegu”, „Latający kufer”? Przypu- 
szczali też, że mój artykuł powinien 
zaczynać się od słów: „Pewnego ra- 
'" albo „Był sobie raz.."* Ale An- 
dersen nigdy nie zaczynał tak swoich 
baśni. U niego od pierwszej chwili 
wkraczamy w akcję: „Szedł sobie żoł- 
nierz drogą raz, dwa, raz dwa. Spotkał 
starą wiedźmę. Och, jakaż ona była 
obrzydliwa — dolna warga zwisała jej 
aż do piersi...” Andersen opowiada 
niezwykle plastycznie wywołując 
j wrażenia dźwiękowe. Przenosi nas 
w okolice Gisselfeld i oto jak ją opisu- 
je: „Lato było w pełni. Jakże pięknie 
było na wsi. Żółciła się pszenica, ziele- 
nił się owies, siano stało złożone 
w stogi, bocian chodził na długich 
czerwonych nogach klekocząc z egip- 
ska językiem swojej matki. W blasku 
słońca otoczony głębokimi rowami, 
" stał tam stary dwór, od muru aż po 
brzeg wody rosły liście łopianu... było 
tam dziko jak w najgęstszym lesie. 
W tym gąszczu siedziała na swym 
gnieździe kaczka...” Oczywiście jest to 
początek baśni „Brzydkie kaczątko”. 
Właśnie tutaj w Gisselfeld, przebywa- 
jąc u przyjaciół Andersen napisał tę 


J an Christian Andersen urodził się 


© 


| To niesprawiedliwe! 


Pewnego dnia, wieczorem, wracałam 
zkursu języka francuskiego. Nagle zaczepiło 
mnie dwóch chłopaków z naszej szkoły, lecz 
ze starszej klasy, Chcieli natrzeć mnie śnie- 
giem i podokuczać. Ja chodzę na samoob- 
ronę, więc nie dałem się im i wyszłam 
zwycięsko z tego „napadu”. Ale chłopcy ci 
naopowiadali na mój temat niestworzo- 
nych rzeczy. Wszyscy zaczęli mnie pokazy- 
wać palcem iwołać za mną: „to ta”. Odtego 
czasu koleżanki i koledzy boją się mnie. 
| Kiedy do kogoś podejdę, to on zarazucieka. 


najpiękniejszą ze swoich baśni. Opisa- 
ny krajobraz jest typowo duński: dwór 
otoczony rowami, liście łopianów, bo- 
ciany, kaczki, dzikie łabędzie. Jest du- 
żo podobnych miejsc odległych od 
Kopenhagi o godzinę jazdy samocho- 
dem. Świat baśni Andersena wyrasta 
z duńskiej rzeczywistości, z ludowych 
opowieści. To;że Andersen urodził się 
w Odense, nie było bez znaczenia 
Odense zgodnie z nazwą i legendą 
było niegdyś siedzibą pogańskiego 
boga Odyna. Kiedy Andersen był jesz- 
cze chłopcem, ludzie zmiasteczka zno- 
sili wiązki siana dla osiemnastonogie- 
go konia boga Odyna. Odense położo- 
ne na zielonej żyznej wyspie Fionii jest 
dzisiaj trzecim co do wielkości mias- 
tem Danii, zamieszkałym przez około 
200 tys. mieszkańców. Za czasów An- 
dersena było to małe miasteczko za- 
mieszkałe przez 5 tys. osób, z pałacem 
gubernatora, w którym nieraz gościł 
król. 

W czasie mojego pobytu w Odense 
całą wyspę pokrywała gęsta mgła, 
a w nocy temperatura spadła poniżej 
zera. W powietrzu unosiło się delikat- 
ne dźwięczenie. Był to dźwięk maleń- 
kich kryształów lodu, którymi okryte 
zostały drzewa, liście, trawy, ujęte jak- 
by w lodowe ramki. Andersen opisał 
je w „Bałwanie”: „Wszystkie drzewa 
i krzaki stały w szronie, wyglądało to 
jakby cały las był z białych korali... 
wszystko promieniało jakby pokryte 
diamentowym pyłem...” Chłodny kli- 
mat Danii jest ukazany w wielu baś- 
niach Andersena. 

W Odense na rogu ulic Jensensstra- 
ade i Bangs Boder, niedaleko centrum 
stoi mały domek pokryty czerwoną 
dachówką; tu urodził się Andersen. 
Dom i uliczki wokół są odnowione, 
pięknie utrzymane. Obecnie jest to ba- 
rdzo droga i elegancka dzielnica. 
W czasach Andersena było to przęd- 
mieście z ciasnymi uliczkami, gdzie 
mieszkała najuboższa ludność, gnież- 
dżąc się po kilka rodzin w jednym 
domku. W domu, w którym urodził się 


Co mam zrobić, aby mieć koleżanki i kole- 
gów? To niesprawiedliwe, że chłopcom 
więcej wolno: gdyby mnie natarli, towszys- 
tko — ich zdaniem — byłoby w porządku i nie 
byłoby tej całej historii. 

„Gonka” 


Warto czekać 
na swój ideał 


Piszę w sprawie listu Agnieszki z 26 
nru „Świata Młodych”. Agnieszko! 
Jestem w takiej samej sytuacji jak Ty. 
Nie mam chłopca, ale nie szukam go, 
tak jak to robią niektóre moje koleżan- 
ki. Utrzymuję szerokie kontakty towa- 
rzyskie. Nie narzekam na to, iż wiele 
moich koleżanek i kolegów pali, ale 
staram się temu zapobiegać. Mam na 
swoim koncie już kilku „nawróco- 
nych** palaczy. Uprawiam sport. Spró- 
buj iTywypełnić sobie czas spotkania- 

j mi na stopie koleżeńskiej, sportem, 


Andersen, jest obecnie muzeum po- 
święcone jego pamięci. 

— Wokresie zimy jest spokój — 
wi asystent kustosza. — Teraz głównie 
przyjeżdżają dzieci z duńskich szkół, 
natomiast w lecie przybywa tu tysiące 
turystów z Anglii, Niemiec, Szwecji, 
Norwegii, Ameryki — wszyscy bardzo 
go kochają. 

Rodzina Andersena mieszkała 
w jednopokojowym mieszkaniu pra- 
wie w całości zajętym przez warsztat 
szewski ojca. Później w swojej auto- 
biografii pisarz opowiadał: „Na dachu 
przy rynnie pomiędzy naszym domem 
a domem sąsiadów stała duża skrzy- 
nia wypełniona ziemią, która była 
ogródkiem mojej matki. W mojej bas- 
ni „Królowa śniegu” ten ogródek cią- 
gle kwitnie”. 

Ojciec przekazał mu swój świat fan- 
tazji i melancholii, czytał mu głośno 
„Baśnie z 1001 nocy”. Od matki, która 
zaledwie umiała pisać, wziął głęboką 
wiarę w Boga i zabobony, dzięki niej 
poznał świat czarów, wróżb i znaków. 

Gdy ojciec śmiertelnie zachorował, 
matka wysłała jedenestoletniego Ja- 
na Chrystiana do wróżki po radę. 
Wróżka kazała mu wracać do domu, 
mówiąc, że jeśli w drodze zobaczy 
ducha swego ojca, to znaczy, że ojciec 
umrze. Przestraszone dziecko nie 
spotkało ducha, jednakże ojciec 
umarł. „Lodowa dziewica zabrała go” 
— powiedziała później matka. „Lodo- 
wa dziewica” ożyła kilka lat później 
w baśni o tym samym tytule. 

Niepodobny do innych dzieci, nie- 
szczęśliwy w szkole, niezdolny do pra- 
cy w fabryce, Andersen spędzał wię- 
kszość czasu swego dzieciństwa sa- 
motnie, czytając, robiąc wycinanki, 
przygotowując inscenizacje i przed- 
stawienia według własnych pomy- 
słów. Po obejrzeniu przedstawień gru- 
py teatralnej z Kopenhagi postanowił 
występować na scenie jako aktor, tan- 
cerz lub piosenkarz. Na jego piękny 
głos zwrócono już uwagę, nazywając 
go słowikiem. Często śpiewał swojej 


nauką, a sama się przekonasz, że 
wkrótce znajdziesz swój ideał. | nie 
rezygnuj z takiej „srogiej” oceny 
chłopców. Ona się opłaca, sama się 
0 tym przekonasz. - 

Inka 


Żałujemy 
swego postępku 


W naszej szkole uczyła pani, której 
wyrządziliśmy ogromną przykrość. 
Uczyła tylko miesiąc i nie zdążyliśmy 
jej przeprosić osobiście. Straciliśmy 
z nią kontakt. Wiemy tylko tyle, że 
studiuje w Lublinie. W imieniu całej 
klasy pragniemy za pośrednictwem 
„Świata Młodych” gorąco przeprosić 
panią Ewę Szymczak i prosimy o wy- 
baczenie tej przykrej sprawy. 


KI. V Szk. Podstawowej 
z wozi Bzowskgej 


odbytej po zacza owanym królestwie 


matce, która prała w rzece. Śpiewał 
głośno, pragnął, żeby głos jego docie. 
rał do położonych nad rzeką domów 
bogaczy. 

Wpatrując się w zadumie, jak wart 
ka woda strumienia porusza trawę, 
uwierzył, że może być to droga wodni- 
ków, syren i królów północnych mórz. 
Ludzi morza pokazał w baśni „Mała 
syrena”. Dzisiaj pomnik małej syreny 
w Kopenhadze jest najbardziej uczęsz 
czanym miejscem w Danii 

Mając czternaście lat Andersen 
przystąpił do pierwszej komunii 
Z okazji konfirmacji, oprócz ubrania 
przerobionego z rzeczy po zmarłym 
ojcu, doczekał się pierwszej w życiu 
pary prawdziwych butów. „Bałem się 
tylko — wspomina — że może nie wszy- 
scy je zauważą i dlatego wciągnąłem 
cholewki na nogawki spodni i tak sze- 
dłem przez cały kościół, buty skrzypia- 


Wycinanka zrobiona przez Andersena 
przedstawia pierrota z figurą podobną do 
samego pisarza 


Muzeum H. Ch. Andersena w Odense 


Twoje zachowanie 
świadczy o tobie 


W kąciku „Redakcyjnej Poczty” wie- 
le się pisze o sprawach rodzinnych, 
o miłości i o szkole. Rzadko jednak jest 
poruszana sprawa kultury. O niej 
właśnie chcę napisać kilka słów. Częs- 
to na ulicach widzi się palącą młodzież 
(w tym także dziewczyny używające 


_ przy tym wulgarnych słów). W szkole 


są pomalowane długopisami ławki, 
połamane krzesła, gazetki, starannie 
zrobione przez uczniów — pobazgrane 
lub podarte. Czy nie przyjemniej sie- 
dzieć w czystych ławkach, czy nie przy- 
jemniej oglądać czyste, kolorowe, ga- 
zetki? Często zadaję sobie pytanie: 
dlaczego młodzież tak często sama 
o sobie wydaje złe świadectwo? 


wych część naszej klasy urządziła pry- 
watkę. Do owej grupy dotychczas na- 
leżałyśmy i my. Na tę prywatkę nie 
zostałyśmy jednak zaproszone i o ca- 
tym wydarzeniu dowiedziałyśmy się 
przez przypadek. W klasie starano się 
to ukryć. My jednak zauważyłyśmy 
zmiany. Nasze koleżanki i koledzy stali 
się opryskliwi i złośliwi. Jeżeli któraś 
z nas 0. coś prosi, są prawie obrażeni 
że się do nich zwracamy. Jeśli nasto- 
miast oni pragną ściągnąć odrobioną 
pracę domową (jesteśmy dobrymi 


OZ 


e to pi ękna baśń t ak 


ty, a ja cieszyłem się niesłychanie, bo 
wszyscy mogli się pr. 


nowe. "| jeszcze raz o: 
znalazły się w baśni 
wiczki 


Mały Andersen pr. 
stanie aktorem, ch 
penhagi. Wydaje się to 
mysłem matce 
został krawcem 
w Kopenhadze 
sławnym” -odi 


(Ciąg dalszy w następnym numerze) 
wg Harvey Arden 

National Geographic” 

oprac. Leokadia Miksa 


Pokój w muzeum z zachowanymi pamiątkami. Wśród nich 
wachlarz ze słowami napisanymi przez Andersena: „„Ko- 
cham Cię Danio, mój kraju rodziany” 


robić, jak postępować dalej. Czy ma- 
my się „odgrodzić”,czy nicnie zauwa- 
żać? Poradźcie nam coś. 

„„Jola” i „Mariola” 


Wyeliminowane 
z „grupy”? 


Mamy po 15 lat. Podczas ferii zimo- 

OD REDAKCJI: Nie wiemy, jaksilną 
grupę tworzyłyście. Jeżeli na dotych- 
czasowych prywatkach zawsze były 
te same osoby, coś się musiało wyda- 
rzyć, skoro nie zostałyście zaproszo- 
ne. Uważamy jednak, że niekoniecz- 
nie na wszystkich prywatkach za- 
wsze muszą być ci sami. Od czasu do 
czasu trzeba „przetasować” towarzy- 
stwo. Wtedy zabawy są ciekawsze. 
Wy jesteście'w tej chwili rozżalone, że 
nie uczestniłyście w tej prywatce. Mo- 
że w związku z tym wydaje się Wam 
trochę, że koleżanki i koledzy stali się 
złośliwi? Odczekajcie trochę. Czas 
wszystko załagodzi. „Odgradzanie” 

się na siłę może tylko zaostrzyć sytua- 
cję. A po co? (mm) 


uczennicami), potrafią być sztucznie 
mili i życzliwi. Oprócz tego wiele spraw 
i zdarzeń, o których nie chcemy nawet 
pisać wskazuje na to, że z owej grupy 


Dopiero zaczynam... 


— mówi 


JOANNA 
PACULŁA 


Debiut tej aktorki nastąpił dużo wcześ- 
niej, niż zakończenie studiów w warszaw- 
skiej PWST. Wczesny sukces, duża rola 
filmowa zazwyczaj jest przepustką na wy- 
bitne sceny, na plan ciekawych, ambit- 
nych filmów, do telewizyjnych studiów. 
W wypadku Joanny Pacuły sukcesy nie 
były przypadkowe, a komplementy przed- 
wczesne. W czym tkwi tajemnica jej do- 
tychczasowych sukcesów? Uwagę zwraca 
przede wszystkim uroda. W tym zawodzie 
to niewątpliwy atut, choć nie jak sądzi 
wiele młodych dziewcząt, naczelny. Py- 
lam więc aktorkę, czy zdaje sobie sprawę 
z tego, Że jest uważana za jedną z najładnie- 
jszych młodych polskich aktorek? 

— To chyba mylna opinia. Ja sama nie 
uważam się za ładną, i nie otrzymuję ról 
wymagających szczególnej urody? 

- A rola w rumuńskim filmie „Ostatnia 
noc”? 

— No, może ta jedyna — choć i tu nie 
chodziło o piękność, lecz o dziewczynę 


Przeczytałam parę godzin temu list od 
takiej jednej Aśki. Która cała jest w rozpa 
czy, bo włosy ma długie, do pasa sięgają- 
ce, obcinać ich nie ma zamiaru, ale kłopot 
ma z fryzurą. Dotychczas czesała się 
w warokocz, ale koleżanki się z niej śmie- 
ją,że taka niemodna jest. Więc 
chciałaby się na gwałt umodnić. I prosi — 
list expressem nadszedł — o radę. 


Hm, pojęcia nie mam jak można by 
rozsądnie uczesać długie do pasa włosy 
unikając warkocza, naprawdę nie wiem. 
A poza tym — niby po co takiej fryzury 
szukać?! To przecież nie Aśka jest nie- 
modna, ale wyśmiewające się z niej kole- 
żanki nadmiarem wiadomości o tym, „co 
w modzie piszczy” nie grzeszą. Od paru 
bowiem lat warkocze i wszystkie fryzury 
warkoczopodobne wracają do łask. Jest 
wręcz w dobrym stylu upleść sobie jakiś, 
chociażby malutki i całkiem mizerny, war- 
koczyk. Nie mówiąc już o warkoczu wiel- 
kim i solidnym, takim właśnie, jaki nosi 
Aśka. 


Na poparcie tego, co wyżej, zamiesz- 
czam obok zdjęcia prezentujące kilka war- 
koczowatych fryzurek. Mam nadzieję, że 
z jednej strony pomogą one dziewczętom 
© włosach średnich i długich w wyborze 
nowego, wiosennego uczesania, z drugiej 
— przekonają Aśkę, że nie powinna z war- 
kocza rezygnować, a z trzeciej — udowod- 
nią jej koleżankom, że nie mają racji. Chy- 
ba, że... one doskonale o tym wiedzą, 
a dokuczają jej po trochu z zazdrości. Hm, 
niezbyt to skądinąd łatne, ale trochę zro- 
zumiałe — ten niby „niemodny warkocz”, 
to bowiem coś, co chciałoby się mieć. Ja 
bym np. bardzo chciała, ale... włosy mam 
niestety za krótkie. Czego bardzo żałuję. 


RIUSZKA 


o specyficznym typie urody, kobietę — 
dziecko. 


- I jaki efekt? 


— Nie wiem. Jest już po premierze, ale 
nie pojechałam na nią do Bukaresztu. Mu- 
szę poczekać, aż (ilm dotrze do Polski 

- Cieszysz się, że trafiłaś do Teatru 
Dramatycznego? 


- To oczywiste. Świetny zespół, reper- 
tuar. Gram dużo — a to najważniejsze. 


— Film przestał być najważniejszy? 
- Teaw to podstawa 


— Mimo, że w filmie teraz nie pracujesz, 
na ekrany trafiają stale filmy z Tobą rcali- 
zowane jeszcze w czasie studiów. Teraz na 
przykład „Zielona miłość” Stanisława Ję- 
dryki. Czy obecnie, w dwa i pół roku po 
zakończeniu pracy nad rolą, czujesz do 
Sarny sympatię? 

— Do Sarny tak. Mniej do siebie w tej 
roli! 


-_Ostrzej widzisz swoje błędy? 


- Oczywiście. Wtedy byłam właściwie 
amatorką - zdobywałam doświadczenie 
w pracy na planie filmowym, lecz niewiele 
umiałam jako aktorka. Kiedy oglądałam 
ien serial teraz, wiele mnie śmicszyło, 
denerwowało.. 


- Fabuła? 


— Nie, nie to. Myślę, że była to historia, 
która może wydarzyć się każdemu, gdy 
jest młody, przeżywa pierwsze uczucia, 
rozczarowania... Historia z życia, Dener- 
wowała mnie Sarna — a właściwie ja sama 
skryta pod jej imieniem, moja aktorska 
nieporadność, sztywność... Jeśli udało mi 
się mimo wszystko przekazać trochę praw- 
dy o tej postaci, to bardzo się cieszę. 

— Czy teraz uważasz, się już za aktorkę, 
a raczej — kiedy się nią zaczyna być? 

— Na pewno nie jest się nią po dyplo- 
mie. Zaczyna się być — to właściwe określe- 
nie. Ja dopiero zaczynam. 


Y 


- To w teatrze, A w filmie? Tyle ról 
i nadal uważasz się za amatorkę? To chyba 
niemożliwe?! 


Powiedziałam — uczę się. Każda rola 
ślanowi nowe doświadczenie, coś daje 
Czuję się pewniej, zaczynam inaczej my 
<leć o pracy, o roli... Dlatego szczególnie 
wspominam rolę w filmie telewizyjnym 
Radosława Piwowarskiego „,Córka albo 
syn”, Nie była to duża rola, ale pamiętam 
ją dzięki temu, co wyniosłam z pracy nad 
nią. Po raz pierwszy myślałam 0 roli jako 
o całości — a nie o poszczególnych scenach 
Pierwszy raz próbowałam coś zakreować, 
1 nie po prostu wypowiedzieć kwestie, 
pokazać swoją twarz. 


- Od tego zaczyna się aktorstwo w peł- 
nym tego słowa znaczeniu? 


— Chyba tak 


— Chcesz nadal grać w filmie? A może 
teatr zagarnął cię całkowicie? 


- Na pewno nie zrezygnuję z teatru, 


a" 


IV 
warcabowy 
O PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
| GŁÓWNEJ KWATERY 
ZHP 


turniej 


Prowadzi Romuald Frey 


ZADANIE 13. Biało zaczynają 
w trzech posuniąciach wygry 
wmją Należy wskazać jak 
Inqc joszło Za caaidlow 
związanie — 2 punkty 


stawier 


;łe — 24, 29 


* 


0 tym nie może być mowy. Film jest teraz 
brak mi po p 
zasu. Ale gdy będę go miała więcej i jeś 


na dalszym planie 


znajdą się jakieś ciekawe propozycje 
chętnie zagram 


Myślisz o czymś konkretnym 
jakiegoś rodzaju? 


- O ciekawej roli. O ciekawym filmie 


Q dobrym reżyserze 


W trakcie realizacji jest serial Jana Ł 


nickiego „„Dom” (pierwszy zrealizowany 


juź odcinek pokazywała telewizja w 
nicę wyzwol y), gdzi 
Pacula gra jec 
szych odcinkach. Będzie 

w Ieatrze telewizji, a poza 

nolegle granych ról na scer 

go teatru. A więc — do zobaczenia S: 


bo w tej roli młodzi widzowie zap: 
ją chyha najlepiej 


ILONA ŁEPKOWSKA 
Fot. Jerzy Kośnik 


świata 
młodych 


Termin nadsyłania rozwią 


zań — | 1 daty uk 


ROZWIĄZANIE 
ZADAŃ 


Zadanie 3. 1 


32:31 23:34 3 


Zadanie 4 

50:39 6:17 3 
33-29 34 
49:38 42 
25:32 37:2 
38-32 28:37 11. 47-41 37-42 
12. 48:37 X. (H.C.d 


ADRESY PORADNI 
WYCHOWAWCZO- 
ZAWODOWYCH 


OPOLE 


e Woj. Poradnia Wychow. Zawod., 
Niedziałkowskiego 9, 45-085 Opole, tel. 
324-02 

e Poradnia Wychow. Zawod., H. Sa- 
wickiej 2, 49-300 Brzeg, tel. 32-07 

e Poradnia Wychow. Zawod,, Kościu- 
szki 2, 48-100 Głubczyce, tel. 29-95 

e Poradnia Wychow. Zawod., Świer- 
czewskiego 3, 49-200 Grodków, tel. 511 

e Poradnia Wychow. Zawod., Niepo- 
dległości 5, 46-200 Kluczbork tel. 12-63 
e Poradnia Wychow. Zawod., Koziel- 
ska 3b, 47-220 Kędzierzyn-Kożle, tel. 
321-72 

e Poradnia Wychow. Zawod., Plebi- 
scytowa 10,47-300 Krapkowice, tel. 417 

© Poradnia Wychow. Zawod., Świer- 
czewskiego 3a, 46-100 Namysłów, tel. 
281 

e Poradnia Wychow. Zawod., Boh.Po- 
wstań Śląskich 39, 49-100 Niemodlin, 
tel. 363 

e Poradnia Wychow. Zawod., 1 Maja 4, 
48-300 Nysa, tel. 35-08 

e Poradnia Wychow. Zawod., Ks. Opo- 
Iskich 27, 45-005 Opole, tel. 39-413 

© Poradnia Wychow. Zawod.,PI.Farny 
6, 48-200 Prudnik, tel. 30-39 

© Poradnia Wychow. Zawod., Krakow- 
ska 27, 47-100 Strzelce Op. tel. 30-26 

© Poradnia Wychow. Zawod., Często- 
chowska, 45-005 Ozimek, tel. 254 


PRZEMYŚL 


© Wojewódzka Poradnia Wychow-Za- 
wodowa, Wincentego Pola 49, 37-700 
Przemyśl, tel. 49-06 

© Miejska Poradnia Wychow. Zawodo- 
wa, Świerczewskiego 24, 37-500 Jaro- 
sław, tel. 41-78 

© Miejska Poradnia Wychow. Zawodo- 
wa, 1 Maja, 37-600 Lubaczów, tel. 
2138-78 

© Miejska Poradnia Wychow. Zawodo- 
wa, Krakowska 2, 37-800 Przeworsk, tel. 
32-50 £ 


OSTROŁĘKA 


© Woj. Poradnia Wychow. Zawod:, 
Kurpiowska 20, 07-400 Ostrołęka, tel. 
45-36 

e Poradnia Wychow: Zawod,, 1 Maja8, 
06-200 Maków Mazow. tel. 501 

© Poradnia Wychow. Zawod,, Świer- 
czewskiego 17, 07-300 Ostrów Mazow., 
tel.766 

© Poradnia Wychow. Zawod, PI. 1 Ma- 
ja 1, 06-300 Przasnysz, tel. 26-15 

© Poradnia Wychow. Zawod., I Armii 
Wojska Polskiego 89, 07-200 Wyszków, 
tel. 41-07 


W POZNAŃSKIM 
ODDZIALE 


PTMA 


Piszę do Ciebie w dwóch bardzo ważnych 
sprawach. Primo: od niedawna posiadam 
lunetkę i mapę obrotową nieba, lecz mimo 
wszystko nie bardzo orientuję się w położe- 
niu gwiazd a głównie planet na niebie. 
Mam, więc taką prośbę, jeżeli to możliwe 
czy mógłbyś Tomiku ukazywać na swych 
łamach taki „astronomiczny kalendarz” in- 
formujący o tym, gdzie dane planety znaj- 
dują się w określonym miesiącu. Jeżeli to 
możliwe bardzo o to proszę. Secundo: Mie- 
szkam w Poznaniu i kilka dni temu zapisy- 
wałam się do kółka młodzieżowego PTMA 
w oddziale w Poznaniu. Mieści się on na 
Starym Rynku 8/10, tak przynajmniej mnie 
poinformowano. Po długich poszukiwa- 
niach i obejściu wszystkich mieszkań 
w owej kamieniczce, udałam się do Miłośni- 
ków Miasta Poznania. Tam dowiedziałam 
się, że dobrze trafiłam. Przeprowadzono 
mnie przez dwa pokoje, potem schodkami, 
potem przez mroczny korytarz (piwniczny) 
i do maleńkiej piwniczki (jak kto woli, to 
sutereny). W pierwszej chwili się przerazi- 
łam, potem pomyślałam, że „z braku laku”* 
może być i to. W pomieszczeniu panowało 
stęchłe powietrze, było wilgotno i zimno, 


"tynk i płaty farby odpadały od nie wiadomo 


kiedy malowanych ścian. Na ścianach wi- 
siało trochę obrazków, map, na starych 
krzesłach panował nieopisany bałagan. 
W kącie stała starodawna przeżarta przez 
korniki szafa wypełniona książkami oraz 
orzeszkami, cukrem, herbatą, chlebem. Za 
starym biurkiem (tam też nie było porządku). 
siedziała (przemiła zresztą) staruszka, która 
o wszystkim mnie poinformowała, zapisała 
mnie i powiedziała, że mogę przychodzić 
kiedy chcę i korzystać na miejscu z bibliote- 
czki. Podziękowałam i prędko się zmyłam. 
Ja sobie wcale nie wyobrażam, jak tam 
można w takich warunkach pracować, prze- 
cież tam nie można wytrzymać ani chwili. 
Mam nadzieję, że władze administracyjne 
miasta Poznania, zrobią coś, aby poprawić 
warunki pracy tego oddziału PTMA. 


Magdalena Rychłowska 
0ś. B. Chrobrego 5a m 3 
"60-683 Poznań 


koniec marca i na 
Pod początku kwietnia 

możemy _ jeszcze 
obserwować planety giganty — 
Jowisza, Saturna. Wprawdzie do- 
godne miesiące (styczeń i luty) do 
obserwacji tych planet już minęły, 
ale z pomocą lunet można oglą- 
dać Saturna w gwiazdozbiorze 
Panny. W odległości kilkunastu 
stopni kątowych znajduje się rów- 
nież jaśniejący Jowisz oraz Mars. 
Duże powiększenie lornetki po- 
zwoli obserwować nawet pierś- 
cienie Saturna. 


2.04. — opozycja Merkurego. Trudna do 
obserwacji planeta znajduje się zawsze bli- 
sko Słońca, teraz jest widoczna jako słaba 
gwiazda o wielk. gw. + 0,7. Odległość kąto- 
wa od Słońca wynosi 28* i jest największa 
w 1980 r. 


5.04 — wschodnia elongacja Wenus (tzn. 
maksymalna odległość kątowa od Słońca) 
równa 46*, widoczna po zachodzie Słońca 
na zachodniej części nieba jako niezwykle 
jasny obiekt (-0,4 wielk. gw), przewyższają- 
cy swą jasnością wszystkie inne planety 
i gwiazdy. 

9.05 — planeta Wenus osiąga maksyma|- 
ną jasność — 4,2 wielk. gw. Jedynie Słońce 
i Księżyc są jaśniejszymi ciałami niebieski- 
mi. Odległość jej wynosi obecnie 68 mln 
km. Jakkolwiek Wenus zbliża się do Ziemi 
jej jasność będzie maleć, gdyż planeta ta 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronomiq, możliwością życia w kos 
mosie, podróżami międzypianetarnymi, 
UFO: Janusz Lubczyński (141) - 55-242 
Marcikowice 98, woj. wrocławskie; Piotr 


Sancluta (czl. PTMA) = ul. Gliniana 27/ 
65, 20-614 Lublin, Możliwością kontaktu 
7 cywilizacjami pozaziemskimi i budową 


rakier' Maciej Furtas (11 1.) — ul. Dzielna 
14/2, 80404 Gdańsk-Wrzeszcz. Astrono- 
mią (| UFO: Piotr Szumski (111) = ul. 


Olszewska 15, 09-300 Żuromin. Podróża 
mil w kosmos, fantastyką naukową, UFO: 
Janusz Czyżewski (16 1.), = ul. Wyzwole 
nia 6/9, 06-570 Ilowa k/ Działdowa; Ja- 
nisz I Zbigniew Krakowscy — ul. Armii 
Czerwonej 6/2, 55-050 Sobótka; Robert 
Wisz (111) = ul, Gwardzistów 109, 35-101 


Rzeszów. Astronomią, astronautyką, s-f, 
budową lunet: Piotr Czerski (14 |.) = ul. 
Lilli Wenedy 11/50, 30-833 Kraków. 


Uwaga! Zgłaszając swoje nazwisko do 
kącika korespondentów nie zapomnij po- 
dać krótko sprecyzowanych zaintereso- 
wań, dokladnego adresu oraz koniecznie 
swego wieku lub klasy, do której uczęsz= 
CZAŃZ 


WAŻNIEJSZE WYDARZENIA 
ASTRONOMICZNE DO KOŃCA 1980 r. 


zaczyna zwracać sią do Ziami nie oświetlo- 
ną przez Słońce stroną. 


14.05 - Uran w przeciwstawieniu do 
Słońca (opozycji). Urana można obserwo- 
wać za pomocą lornetki przezcałą nocnisko 
nad południowym horyzontem w gwiaz- 
dozbiorze Skorpiona | Wagi, dokładnie 
w połowie odcinka łączącego na niebie 
gwiazdy: alfa Wagi oraz beta Skorpiona. 


14.06 — Merkury znajduje się o 24” na 
wschód od Słońca. Można go obserwować 
wieczorem nisko na zachodnim horyzoncie 
(+ 0,5 wielk. gw). 


18.06 - wyjątkowo bliskie złączenie Jowi- 
Sza z Księżycem na odległość około 3 minut 
kątowych (1/10 widocznej tarczy Księżyca), 


27.07 — półcieniowe zaćmienie Księżyca 
Zjawisko to rozpocznie się o godz. 18'577 
CSE, a więc jeszcze w ciągu dnia, Najwię- 
ksza faza zaćmienia nastąpi o godz. 20'09” 
a jego koniec o godz. 21*217 CSE. 


10.08 — pierścieniowe zaćmienie Słońca 
widoczne na Oceanie Spokojnym oraz 
w Ameryce Południowej. W Europie zjawi- 
sko to jest niewidoczne. 


12.08 — maksimum aktywności roju me- 
teorowego Perseid. Radiant jego znajduje 
się w gwiazdozbiorze Perseusza, widocz- 
nym wieczorem nad północno-wschodnią 
a rano nad północną częścią horyzontu. 
Wniektórych latach obserwowano (związa- 
nych ztym rojem) 55 meteorów na godzinę. 


24.08 — zachodnia elongacja Wenus (46*). 
Planeta ta jest więc widoczna przed wscho- 


dem Słońca, jej jasność jest równa - 4,0 
wielk. gw. a więc znowu przewyższa inne 
planety swym blaskiem. 


26.08 - ostatnie zaćmienie Księżyca 
w tym roku, także półcieniowe. W Polsce 
widoczna jest tylko pierwsza połowa za- 
ćmienia. Początek zjawiska godz. 27427 
Największa faza zaćmienia godz. 47317. Ko- 
niec zaćmienia godz. 67217 CSE. 


5.09 — bardzo bliskie złączenie Wenus 
z Księżycem. Wenus znajduje się tylko 6 
minut kątowych na północ od Księżyca wi- 
docznego w postaci bardzo cienkiego sier- 
pa, przed wschodem Słońca. 


22.09 — o godz. 22709” CSE rozpoczyna 
się jesień astronomiczna. Słońce przecho- 
dzi na Południową półkulę obniżając sto- 
pniowo tor swojego ruchu dziennego nad 
horyzontem. Noce trwają dłużej niż dni 


10.10 - maksimum aktywności roju me- 
teorowegó Drakoniu. Meteory „sypią się” 
z radiantu w gwiazdozbiorze Smoka, który 
najlepiej obserwować wieczorem nisko nad 
północno-zachodnią częścią horyzontu 
W 1946 roku obserwowano deszcz meteo- 
rów tego roju o wyjątkowej intensywności — 
13 tysięcy meteorów na godzinę. 


11.10 — Merkury oddala się od Słońca 
o 25” w kierunku wschodnim. Możemy go 
obserwować krótko po zachodzie Słońca.8* 
na północ od planety znajduje się Księżyc 
widoczny jako bardzo wąski sierp. 


6.11 - największa aktywność roju meteo- 
rytowego Leonid. Radiant Leonid znajduje 


sią w gwiazdozbiorze Lwa, który możemy 
obserwować w drugiej połowie nocy. Ma- 
ksymalna intensywność — 8 meteorów na 
godzinę 


12.12 = maksimum aktywności roju me- 
teorytowego Geminid. Radiant tego roju, 
położony w gwiazdozbiorze Bliźniąt, jest 
widoczny praktycznie przez całą noc. Pod- 
czas maksimum aktywności Geminid w po- 
przednich latach obserwowano czasem aż 
60 meteorytów na godzinę. 


21.12 - początek zimy astronomicznej 
0 godz. 17'56" CSE. Słońce osiąga „najniż- 
szy” punkt ekliptyki (punkt Koziorożca). Od 
tego dnia noce znowu zaczynają się skracać. 


Andrzej Kopeć 
ul. Poległych 3 
42-431 Zawiercie-Bzów 


PS. Wiadomości te zaczerpnąłem z kalen- 
darza „Młodego Technika”. 


Zamieszczam tę mapkę za miesięcz- 
nikiem „Sky and teleskop”. Jest ona 
wprawdzie spóźniona o kilka tygodni, 
ale położenie planet względem 
gwiazd nie zmieniło się w tym czasie 
tak bardzo, aby nie mogła służyć jako 
orientacja dla prowadzących obser- 
wacje 


w czasie wojny chorowała na tyfus. Więc może mieli jej nie mówić czegoś 
innego. Czego? 

Ta noc zdaje się nie mieć końca, godziny pełzną powoli, tylko księżyc 
blednie i zwęża swój sierp, tylko nowe gwiazdy pojawiają się na nieboskło- 
nie, tylko puchata ćma przycupnęła na mchu kryjącym dachówki i znieru- 
chomiała pod blaskiem księżyca. 

Róża nie zdaje sobie sprawy, że zasnęła siedząc na parapecie. Ten sen 
lekki i czujny urwał się nagle, za oknem wysoko stało słońce i krzyczały 

jaki. 

a Kiedy zrobiło się jasno? — pyta sama siebie, przekonana, że śledziła 
gaśnięcie ostatnich gwiazd. . 1 ; 

, Zsuwa się z parapetu, czuje się okropnie, jak jeszcze nigdy dotąd, każda 
kostka i każdy mięsień odzywają się tępym bólem, w głowie zamiast 
porannej świeżości ma klej gęsty ilepki, myśli pełzną leniwie, okryte szarym 
śluzem jak wędrujące ślimaki. 

Trzeba się umyć, trzeba się uczesać — przepowiada sobie rzeczy znane na 
pamięć, bezmyślnie obraca w palcach szczoteczkę do zębów, jakby się 
zastanawiała, do czego to właściwie służy. — Trzeba zejść na dół, trzeba się 
zapytać o chorą. t 

Nie.rozesłane łóżko wabi nieprzeparcie, ma wielką ochotę rzucić się na nie 
i zamknąć oczy, teraz dopiero czuje, jaka jest śpiąca. Położy się tylko na 
chwilę, na zupełnie małą chwilę, zaraz wstanie. Ż 

— Budzić ją czy nie budzić? — Natalia chwieje głową w niemym pytaniu, 
pochylając się nad Różą. — Biedny dzieciak, w ubraniu zasnęła. 

_Wyrwana ze snu Róża przeciera oczy, nie bardzo wie, gdzie jest i czego 


chcą od niej, rozgląda się nierozumiejącym wzrokiem po białych ścianach. 

— Różyczka śniadanie przespała. z 

To spóźnione śniadanie Róża je samotnie, na rożku stołu przerzuconym 
obrusem, już wie, że niebezpieczeństwo minęło, przynajmniej bezpośred- 
nie, ale chora musi mieć bezwzględny spokój. ż 

Czuje się nieswojo, kiedy tak z napoczętą bułką siedzi w cieniu rozłożyste- 
go kredensu. 

Gdyby to drzewo było o ton ciemniejsze, wydawałoby się zupełnie 
czarne, za oknem jest półmrocznie, splątane listowie nie przepuszcza 
słońca, tylko jedna czy druga drobina blasku, której udało się prześliznąć 
przez sieć liści, migocze słonecznym zajączkiem po ścianie. 

Kiedy siadała do stołu, wydawało się jej, że mogłaby zjeść wszystko, co 
przed nią postawiono, teraz bez smaku żuje bułkę i niepotrzebnie miesza 
herbatę. Każdy kęs rośnie w ustach, konfitury, tak słodkie wczorajszego 
ranka, dziś wydają się cierpkie i jakieś kleiste. 

— Jedz, Różyczko, jedz. Ja muszę do przychodni, ale ty już prawie 
domowa, za rączkę nie trzeba prowadzić. Poradzisz sobie sama. 

Cały wczorajszy dzień wydaje się ogromnie odległy, jak w bajkach; za 
siedmioma górami, za siedmioma borami, za siedmioma morzami. Czy 
Róża rzeczywiście szła ulicą w stronę mostu lekko, wesoło, prawie wiedząc, 
że musi ją spotkać coś przyjemnego, jak dziecko czujące smak cukierków, 
gdy tylko w przedpokoju usłyszy głosy niespodziewanych gości? Czy to 
naprawdę ona zsunęła się bez plusku w wodę, pewna, że Marek odnajdzie ją 
między pływającymi? | czy to ona podtrzymywała tę głowę odrzuconą ku 
tyłowi, taką ciężką, taką przerażającą? Czy to ona kuliła się na stopniu 
schodów, nikomu niepotrzebna, zapomniana i obca? 


ż 


Chwilami ma wrażenie, że wczoraj istniały dwie Róże, nie wiedzące nic 
o sobie, dzisiaj jest tylko jedna, niepewna i obolała, pomiędzy jednym 
a drugim łykiem zupełnie już wystygłej herbaty, łowiąca szmery, które 
dobiegają z głębi domu. 

Bezmyślnie omiata wzrokiem ściany. Nie podoba jej się obraz wiszący 
naprzeciw kredensu, barwne ogony bażantów, cynowa miska wypełniona 
srebrem śniętych ryb, najgorszy jest zając widoczny na pierwszym planie, 
rozkraczone skoki, uszy zwiotczałe, oczy powleczone sinawą błonką. Jest 
martwy, spojrzysz i już wiesz, że jest martwy, w śmierć ryb i bażantów 
możną nie wierzyć, w śmierć tego zająca uwierzyć trzeba. 

Na kryształowym talerzu leżą pożółkłe listy. Prawda, Róża chciała prze- 
czytać to zaproszenie, skradała się przecież po skrzypiących schodach 
z zamiarem dotarcia do ukrytej w kopercie kartki, która ciągle jeszcze jest 
i czeka, jakby umyślnie rzucona na wierzch, z zapraszająco uchylonym 
skrzydełkiem koperty. 

Nie potrzebuję! — Co może jej powiedzieć ten list, gdy powiedziano jej już 
tak wiele? 

A jednak wstaje, nim sięgnie po niebieską kopertę, udaje, że przerzuca 
pocztówki, pocztówki wolno czytać, nie kryją tajemnic i oglądać je także 
można, i wymieniać, i zbierać, i przypinać do maty na ścianie. 

„Szanownym Państwu pozdrowienia z... ”, niektóre nazwy miejscowości 
brzmią swojsko; Zakopane, Międzyzdroje, Iwonicz, inne obco, egzotyczne 
na widokówkach ośnieżone szczyty, dymiące wulkany, liście palm, dziew- 
częta z koszami pomarańczy, osiołki drepczące z jukami. 


Cdn. 


Znów spotykamy się nad workiem atrak- 
cji starrrej arrry — naszej redakcyjnej papu- 
gi. W worku — zabawy i sztuczki, rzeczy 
ciekawe i psikusy. Jest w czym wybierać, 
jest czym się zająć, jest nad czym pomy- 
śleć. A więc — zaczynamy! 


Dwuosobowa, 
dla „„bystrych” 


GRA 
W MOSTY 


Najlepiej na kratkowanym papierze narysować 
taką „„szachownicę” z „,mijającymi”* punktami 
białymi i czarnymi. Oczywiście, na razie bez linii. 
Zadanie: każdy z graczy stara się zbudować most, 
tzn. ciągłą łamaną linię między dwoma brzegami 
planszy (dla białych pionowy, dla czarnych pozio- 
my) tak, by je ze sobą połączyć. Każdy kolejny 
ruch — to jedna kreska między dowolnymi własny- 
mi punktami. Jak widać — jedną z ważnych strate- 
gicznych zagrywek jest zastawianie drogi przeciw- 
nikowi. Zaczynają białe — powodzenia! 


(©)=2fe) o O 


Do powtarzania 


Iks pyta na ulicy nieznajomego przechodnia: 

= Czy może mi pan pożyczyć 100 złotych? 

— Ależ ja pana nawet nie znam! 

- Gale szczęście, gdyby mnie pan znal, nie pożyczyłby mi 
pan nawel grosza! 

. 

Nauczyciel zadał na klasówce jedno, ale za to bardzo trudne 
zadanie: o basenie, który napełniano wodą z dwu ruro różnej 
średnicy, a pytanie dotyczyło średnicy trzeciej rury, która 
miala pomóc napełniać basen szybciej. Józio - nie lubiący 
matematyki - napisał pierwszy i oddał nauczycielowi zeszyt. 
Jego odpowiedź brzmiała: 28-31-25. 

- Co to jest? - spytał zdziwiony nauczyciel. 

- Numer telefonu hydraulika... - odrzekł Józio. 


Figiel ze sznurkiem: 


ak się nazywa ta gwiazda duża i czysta nad widnokręgiem? Róża nic nie 
wie o gwiazdach, nie potrafi odnaleźć nawet Wielkiej Niedźwiedzicy, 
nie potrafi nazwać imieniem ani jednego z dalekich świateł, ale chciała- 
by wiedzieć, jak się nazywa ta gwiazda, obojętna i daleka. Po co jej to imię? 
Może po to, by przywołać tę noc, taką, jak jest, srebrną cichą noc, w którą nie 
zaśnie się do rana, mimo zmęczenia sypiącego piasek pod powieki. 


Jak to może być, że człowiek chciałby zaśpiewać z radości, wszystko 
wokół jest zielone, błękitne, pachnące, nawet uliczny kurz wydaje się miękki 
i przyjazny jak królicze futerko, a wystarczy jedna chwila, żeby wszystko 
przemienić. Kiedy żegnałam się z Markiem, byłam najważniejsza na całym 


Weź sznurek długości ok. 80 cm i załóż go starannie na palce 
prawej dłoni tak, jak wskazują kolejne rysunki do przedostatniego 
włącznie. Mówisz następnie do publiczności: „To jest mój mały 
pociąg. Ale żeby ruszył — muszę odczepić jeden wagon.” To 
mówiąc uwalniasz mały palec (patrz rys. ostatni) i pociągasz oba 
końce sznurka jak wskazuje strzałka. Sznurek swobodnie prześliz 
guje się między palcami, jakby nigdy nie był na nich wiązany 


Dziś samoobsługa! 


NARYSUJ SOBIE 
KOMIKS 


Czy zdałeś sobie sprawę, że już od ponad dwóch miesięcy nie 
było w „Świecie Młodych” komiksu — historyjki obrazkowej, która 
zwykle „chodzi”* na ósmej stronie gazety? Ale — UWAGA — już się 
komiks przygotowuje i ukaże się szybciej, niż to sobie wyobrażasz. 
Dziś — dla wprawy — samoobsługa; narysuj sobie sam komiks 
jednoobrazkowy i wpisz w „dymki” wymyślone przez ciebie odpo- 
wiednie dialogi. Masz zarysy twarzy — możesz je dowolnie dokoń- 
czyć, dorysować śmieszne elementy, słowem — wyczyniać, co ci 
się podoba! Także w kolorze. 


EWA NOWACKA 


może brzmieć inaczej. Jak? 


świecie, to dla mnie dzieci pryskały się wodą, dla mnie zakwitły białe 
krwawniki w trawie, dla mnie ten dzień był upalny i piękny, dla mnie 
bulgotały bąbelki w saturatorze ulicznego sprzedawcy. | potem jeszcze, 
tutaj, w tym pokoju przed lustrem, byłam ja i wszystko, czego zapragnąłem, 
należało do mnie. Moje oczy, włosy, policzki, brwi, cieszyłam się, a kiedy się 
cieszyłam, cały świat błękitniał i słoneczniał i nie mogło być smutku ani 
choroby, ani nieszczęścia, ani przeszłości, tylko ta moja radość. Tak właśnie 
myśli Róża obejmująca splecionymi dłońmi kolana, zaczynająca pojmować, 
że ani jej radość, ani jej smutek, nie są radością ani smutkiem wszystkich. 
Najważniejsze słowo „ja” wcale nie musi być naprawdę najważniejsze, 


Magia czy fizyka? 
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Jeśli powiesz komuś, że posadzisz ge 


wstać — bez przywiązywania, przyklejania itp. — nie uwier 
to prawda! Każ komuś usiąść tak, jak siedzi chłopak na rysunku 

wstać, nie zginając nóg pod krzesło, ani na boki, a takżo bez zginar 
korpusu do przodu. Za nic mu się to nie uda! Przyczyna: jego środe 
ciążkości jest przesunięty poza podstawą. A więc = to fizyka, a nie magia 


Kosmiczna uprawa roślin? 


OGRÓD W BUTELGE! 


Już dziś planuje się dla przyszłych wieloletnich wypraw w kosmos 
specjalne sposoby uprawy roślin w statkach. My na razie proponujemy ci 
uprawę roślin w... butelce! Na przykład w butelce od mleka, słoju z „wą- 
skim gardłem” lub w innym podobnym szerokim szklanym naczyniu. Weź 
ziemię przesianą, bez kamieni. Sposób sadzenia roślin przedstawiają 
kolejne rysunki. Będziesz musiał sam zrobić sobie z patyczków odpowied 
nie narzędzia: szczypce, spulchniacze, urządzenia do pod 
tualnego plewienia. Jakie sadzić rośliny? Niskie i nie kwitnące 


Jia i ewen 


ub słabo 
kaktusy, sekkulenty, rozchodniki, małe aloesy. Można zasięgnąć w tej 


sprawie fachowej porady w kwiaciarni. Ogródek w butelce stawiamy 


w ciepłym i jasnym miejscu, ale nie na słońcu 
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nie zwraca. WYDAWCA - ASW „Prze. 
Ksiązka-Ruch" Młodzieżowa Agar 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. K 
szykowa 6A. Teletony: Dyrektor 28-09 
73, Dział Wydawniczy 29-35-52. Prer 
merata krajowa: miesięczna 19,50 m. 
kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 m 
roczna 234 zł. Od insfytuch i szkół miast 
wojewódzkich i gmin prenumerx 
przyjmują wyłącznie miejscowe oddzia 
ły i delegatury RSW „Prasa Ksiąfe> 
Ruch” w terminie do 25 listopada na roż 
następny. Od instytucji, szkół, w mie: 
scowościach, gdzie nie ma delegat 
ASW „Prasa-Książka Ruch” oraz od 
wszystkich prenumeratorów indywdi 
alnych prenumeratę przyjmują wyłącz 
nie miejscowe urzędy pocztowo-tetex 
munikacyjne oraz Iistonosze w termin 
do 10 dnia miesiąca poprzedzającege 
okres prenumeraty 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa Książka 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wy 
dawnictw, ul Towarowa 28, 00-958 
rszawa, konto NBP XV O/W 
1153-201045-139-11 
Prenum 
granie 
krajowej o 50 proc. dla 
indywidualnych i o 1 
jacych instytucji i zakładów prac 
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NASZ 
POCZTOWY 


| , drugim powodem jest Basia. 


nie wiedzieć. 


— Nagle przypomina się jej zasłyszana z dołu rozmowa. Czy jej się wydawa- 
ło, że mówiono o tym, żeby wróciła do domu? Wczoraj przyjęłaby tę nowinę 
skwapliwie, dzisiaj nie chce wyjeżdżać. Także ze względu na Marka, ale to 
nie jest cała prawda, chociaż świadomość, że nigdy nie miałaby go zoba- 
czyć, jest przykra — nie okraszona nawet wątłą pociechą myśli o listach. Jak 
można napisać list do kogoś, kto ma tylko imię? Listonosz nie doręczy listu, 
na którego kopercie będzie napisane: Marek. Więc to jest pierwszy powód, 


Róża ma cały czas wrażenie, że powinna czegoś więcej dowiedzieć się 
o Basi. | wcale nie dlatego, że mama, która była Basią, jest niepojęta 
i niedookreślona bez tej wiedzy. Róża nie widzi żadnego łącznika między 
swoją mamą i Basią, która w tyfusowej gorączce nie dała obciąć warkoczy. 
Basią, wychowanką tych państwa, i mamą, która nie może odwiedzić tego 
domu. Basią, która istniała naprawdę, i mamą zdającą się nic o istnieniu Basi 


Jeżeli zaś mama nie przyjmuje istnienia Basi do wiadomości, to znaczy, 
a przynajmniej może znaczyć, że nie chce, aby jej córka dowiedziała się 
o tym. Czemu w takim razie wysłała Różę tutaj, w to miejsce, gdzie pamięć 
o Basi jest ciąle żywa i świeża? 

„Miało być nic nie mówione” — powiedziała zgarbiona Natalia nie ścisza- 
jąc głosu, przekonana, że Róża już dawno śpi w białym pokoiku. Co miało 
być nie mówione? Czy to, o czym opowiedział lekarz? Tak, chyba tak. Ale to 
dziwne, aby ukrywać przed prawie dorosłą dziewczyną fakt, że jej matka 


Dokończenie na str. 7 


